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*mW rocznie dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 
w  na całe Prusy 2 tal.
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przyjmują się tylko w expedycyi.
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T e le g ra f ic z n e  w iad o m o śc i.
W ie d e ń ,  23. Marca. — Dzisiejsza austriacka gazeta donosi, że posel­

stwo austryackie formalnie odwołane zostało z T urynu. Tymczasem tutejszemu 
posłowi sardyńskiemu nie będą. doręczone paszporta.

P a r y ż ,  22. Marca. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, źe cesarz przyjm o­
wał w sobotę prezydenta rady narodowej szwajcarskiej, pana Eschera.

—  Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  donosi, że rząd hiszpański domaga się 
od Meksyku zupełnego zadośćuczynienia i nie chce przyjąć posła meksykań­
skiego.

B e r l i n ,  24. Marca. — Najj. Pan raczył zamianować rzecz. tajn. radzcę 
wojennego w  ministerstwie wojny F l e c k  a,  jen. audytorem armii, a tajn. radzcę 
wojennego w ministerstwie wojny G u n t h e r a ,  członkiem dyrektorstwa pocz­
damskiego wielkiego instytutu sierot wojskowych; tudzież wiceprezesa rej. 
N a u m a n a  w M onasterze, prezydentem rej. w Coeslinie i dotychczasowego 
nadradzcę rej en. H o l z b r i n k a  w A rnsbergu, wiceprezesem rejencyi mona- 
sterskiej.

B e r l i n ,  21. Marca. — Naj s : w i e ż s z e  w ia d o m o s 'c i. Z Wiednia do­
noszą za rzecz pewną, źe Francya o tyle stawa po stronie duńskiej w znanym 
sporze między Niemcami a Danią, o ile on nosi znamię wyłącznie niemieckie. 
Tego charakteru sporowi przyznać Francya niechce i poczytuje go za sprawę 
europejską w duchu londyńskiego protokułu z r. 1852. Zalą się na to bardzo 
dzienniki niemieckie, iż takie zdanie przeważyło i dla tego tylko wniesiono o 
przegląd londyńskiego protokułu. Dyplomacya więc dopuściła się partactwa 
w  sprawie holsztyńsko-szlezwickiej, wprowadzając ją  przed sąd bundestagowy, 
gdy Dania uciekając się do podstępu słabszych, odwołuje się do mocarstw 
wielkich zachodnich, które albo nierozumieją, albo niechcą rozumieć tej sprawy.

Gdy tak Dania ucieka się pod skrzydła Europy przed domaganiami się 
niemieckiemi, ma jeszcze jedno niebezpieczeństwo, to jest skandynawizm, z któ­
rym przychodzi się jej łamać. Hamburgskie wiadomości zamieszczają notę dy ­
plomatyczną gabinetu duńskiego z dn. 20. Lutego, wysłaną przezeń do posłów 
duńskich przy dworach sztokolraskim, londyńskim, petersburgskim i paryskim, 
w  której powiada, że idea skandynawska niemoźe być poczytywaną za oboję­
tną , od czasu jak  zwraca uwagę na siebie publiczną zagranicy i obcych gabi­
netów.

Gabinet duński poczytuje więc za rzecz stosowną oświadczyć, iż rząd 
królewski innej organizacyi politycznej duńskiej monarchii niezna i znać nie- 
che, okroin tej, jaka się zgadza z jego zamiarami, z jego widzeniem rzeczy, 
z pożytkiem połączonych krajów  pod berłem króla Jmci tak na teraz jakoteź 
na przyszłość wedle praw  i tradycyi dziejowych, jaka w ypływ a z londyńskich 
protokuów z dnia 21. i 23. Sierpnia 1850 roku, tudzież z zawartego traktatu 
w Londynie na d. 8. Maja 1852 i z prawa królewskiego z dn. 31. Lipca 1855 
o następstwie tronu duńskiego. Zasadę tej organizacyi stanowi całość duńskiej 
monarchii w obecnych jej obszarach, która nie dopuszcza ani podziału, ani 
okrojenia monarchii, ani przejścia w inne ciało polityczne.

Z rozpraw sejmowych nad nowemi prawami podatkowemi to tylko na 
uwagę zasługuje, iż w izbie deputowanych prawa strona nie żyje w zgodzie, 
a ze słów deputowanego Reichenspergera w ypływ a, źe lewa strona przychyla „ 
się do podatku od budynków, ponieważ dopatruje w nim zasadę wyrównania 
podatków gruntowych.

Z Wiednia donoszą, iż dyplomatyczne stosunki jeszcze na dobre nie zer­
wane z Sardynią i że postanowiono doczekać się, jaki wywrze w pływ  du­
plika austryacka na replikę sardyńską Cavoura.

SŁrólestrco Polskie.
W a r s z a w a ,  18. Marca.— Zarząd warszawskiego ober-policmajstra w e­

zwał księdza Teodora Syp veł Szypów, b. zakonnika księży Reformatów w ar­
szawskich, który w dniu 6. Maja 1848 wydaliwszy się z klasztoru, dotąd nie 
daje o sobie żadnej wiadomości i zapewne zbiegł za granicę, ażeby najdalej 
w  ciągu 6ciu tygodni od daty obecnego wezwania zgłosił się do najbliższego 
urzędu policyjnego i bytność swoją zameldował, a to pod rygorem artykułu 
340 i 341 kodeksu kar głównych i poprawczych.

Francya.
r a r y z ,  19. Marca. — Trzecie posiedzenie konferencyi w sprawie new- 

szatelskiej odbędzie się dopiero na przyszły tydzień. — M ówią, źe Francya 
na zyczenie Anglii 10,000 ludzi wyśle do Chin, tym sposobem biorąc większy 
udział w ckspedycyi aniżeli z początku zamierzono. —  Z  Rzymu donosi biskup 
z Nancy, źe ojciec ś. przyrzeka przybyć do Paryża. —  Chociaż hr. Morny 
długi czas jeszcze zabawi w Rosyi, w ystąpi on jednak w szeregi kandydatów 
przy wyborach jeneralnych.

P a r y ż ,  20. Marca. — Rozwiązana druga dywizya szkoły politechnicznej 
ma być przyw róconą, kilku tylko uczni mają oddalić. — Lada dzień oczekują

c. k.
Posiedzenie publiczne

na d. 28. Lutego odbyte. 

( D o k o ń c z e n i e )

•Z jakich prac zasłynęło Towarzystwo przyjaciół 
nauk w  W arszawie, o tein poświadczą rozdrukowane 
roczniki. Rychło po zgonie Staszyca i po trzydziesto- 
łetniem istnieniu, spotkała toż Towarzystwo cier­
niowa korona. Niedosyć: spotkała jeszcze zniewaga. 
Lecz gdyby do niej była przyczyna, wyrok stałby 
się zbytecznym. Nikczemność a samobójstwo —  to 
jędno.

•Towarzystwo naukowe krakowskie powołało i 
kształciło się na wzór i podobieństwo tamtego. M ą­
dra rachuba złączyła je z uniwersytetem jagieloóskim. 
Kraków już  nie był stolicą. Mogłoź gdzie indziej 
istnieć inteligencyi więcej, jak w szkole głównej, 
która ju ż  wtedy cztery wieki bytu swego liczyła ? 
Tu każdy rektor uniwersytetu był z prawa preze­
sem Tow arzystw a naukowego, członkiem każdy pro­
fesor. — Resztę promieni naukowych rozstrzelonych 
po kraju snadno było sprowadzić do wspólnego ogni­
ska, a gmachy uniw ersytetu, księgozbiór, muzea, 
drukarnia służyć mogły zarówno obu zakładom. 
I tak istniało toż Tow arzystwo przez lat przeszło 
czterdzieści. Przed rokiem zapadło postanowienie 
wiecznego z uniwersytetem rozdziału, a ztąd po­
trzeba nowych statutów  i urzędników, których w y­
bory spełnione pod koniec roku zeszłego i potwier­
dzone następnie, dozwoliły nam stanąć w obliczu po­

wszechności krajowej dziś po raz pierwszy w nowej 
postaci.«

Mówca, jak  widzimy, skreślił tu w krótkości dzieje 
T ow arzystw a, opierając je  na tradycyi pochodzącej 
z czasów wielce smutnych, kiedy z wielowiekowej 
pracy narodu została tylko biała karta , bo nic a nic 
nie było, coby widomie reprezentowało jego życie, 
choćby cień życia, żadnego oguiska ani dla interesów 
m ateryalnych, ani moralnych — jednostki tylko 
w rozbiciu, bez świadomości wyraźnej celu, ledwo 
przeczuciem go odgadujące. — Gdyby pomysł Al- 
bertrandego tylko na tej ograniczył się zasłudze, źe 
się zainteresowano dla czegoś co z nas samych p ły ­
nęło, co dawało świadectwo źe jesteśm y — byłby 
godzien czci potomnych, a cóż dopiero urzeczywist­
nienie go w nakazanym koniecznością momencie. — 
Umiał też mówca wyrazić całą wdzięczność N. Panu 
i ministrom jego, źe pozwolił na nowe ukonstytuo­
wanie się Tow arzystwa naukowego, które będąc od 
uniwersytetu oddzielonem, traci przez,to wszystko 
prerogatyw y i dogodności materyalne, jakie z połą­
czenia tych dwóch ciał w ypływ ały.

W  tem położeniu zostawiającem Tow arzystw o 
naukowe prawie na bruku, bo nawet sale na posie­
dzenia, składy na bibliotekę, na muzeum są mu tylko 
z łaski udzielane i to do chwili, póki uniwersytet sam 
niezapotrzebuje ustąpionego przytułku — w tem po­
łożeniu jedna dla Tow arzystwa otucha, źe jeśli nie 
znajdzie się nowy jaki Staszyc coby znaczny kapitał 
w łożył na zakupno domu, gdzieby się Tow arzystwo 
pomieścić mogło, to mogą się znaleść liczni Staszyce 
przynoszący cząstkowe ofiary na ten ceł obywatel­

ski. Trzeba bowiem wiedzieć, źe fundusze Tow arzy­
stwa składające się jedynie ze skromnych opłat 
wnoszonych kwartalnie przez kilkudziesięciu człon­
ków czynnych, ledwo wystarczają na druk roczni­
ków i książek ściśle naukowych; niepodobna więc 
myśleć naw et, aby samo mogło się zdobyć nietylko 
na godny dla nauk przybytek, ale nawet na p rzy­
zwoity kącik, gdzieby się posiedzenia pryw atne i pu ­
bliczne odprawiać mogły.

Mówca wystawiwszy to położenie Tow arzystwa 
naukowego, a przeczuwając, źe głos jego nie będzie 
głosem na pustyn i, taki zw rot uczynił do zgroma­
dzonych licznych słuchaczy:

»Ale jest źródło niewyczerpane zasobów, które 
widzę tak jak na dłoni, w sercach zacnych w spół­
ziomków. Z tego to źródła płyną wszelkie szlachetne 
natchnienia i czyny. Dacieź Ii jedynemu ju ż  narodo­
wemu Tow arzystw u naukowemu zmarnieć w nie- 
uchronnem tułactwie? Oto z tą myślą i tym statu­
tem w ręku, który nam w artykule 45 dozwala przy j­
mować dary pieniężne —  wyciągam do was Rodacy 
sędziwą prawicę! S ą ju ż  szlachetni męźe, co się 
z chęcią ofiar zgłosili —  te zapisałem w  głębokiej 
pamięci. Krótki jest zakres urzędowania mojego; rok 
ju ż  poczęty, niebawem upłynie. Lecz jeśli przed 
jego ubiegiem ujrzę choć jeden promyk nadziei, źe 
z czasem mieć będziem własny przytułek, jeśli b ły ­
śnie otucha, że podołamy pod jednym dachem złą­
czyć się z dwoma siostrami, które się po tutejszych 
ulicach tułają, to jest z Towarzystwem roloiczem i 
sztuk pięknych, jeżeli dożyję chwili położenia w ę­
gielnego kamienia na wspólny dla trzech towarzystw

I



2
tu  z powrotem z Chin lorda Elgin w P aryżu , aby z cesarzem Napoleonem UL
r n 7 m ó w i ć  sie w sprawie chińskiej. , ,

(Kor. Cz.) Na kilka dni przed wyjazdem moim do Marsylii doszły mnie 
numera C z a s u ,  w których powtórzyliście bardzo interesujący ai ykuł pana 
J . S . umieszczony w K r o n i c e  w a r s z a w s k i e j :  »0 korzysciac z założenia
projektowanej kolei żelaznej miedzy Odessą a chiebódąjnemi okol.cami«. VVa- 
zn y  ten przedmiot nie tylko dla Podola, W ołynia i Ukrainy ale dla całej Pol- 
ski, zwrócił uwagę przedsiębiorców zagranicznych, a w raju na we , ja  
mnie zapewniają prywatne listy, obywatele zebrani na kontraktach kijowskich 
tegorocznych /  naradzali się czyliby spólnym kosztem , usiłowaniem niepodo­
bna było im samym podołać tak znakomitemu przeds.gwz.ec.il Narady jak 
zwykle u nas byw a, poszły do dalszego a d  deliberandum  Projektów me 
brakowało, a był jeden między innymi jenerał adjutanta hr. Rzewuskiego do­
radzający! składkę po 20 rubli sr. z duszy, co rachując na 4  mil. około, da­
łoby odrazu 80 mil. rubli, kapitał wystarczający wedle ceny przyjętej w ukła­
dzie rządu rosyjskiego z kompanią kolei żelaznych (62,000 rs. na wiorstę), na 
wybudowanie 1300 w iorst, czyli na połączenie me tylko Kijowa z Odessą, ale 
' wszystkich celniejszych miast i miasteczek na całej przestrzeni tych trzech 

_ T n  rn nan .1 S nisze o riracv inżyniera bcleii-województw rozrzuconych. T o  co pan J. S. pisze o pracy inżyniera belgij­
skiego p. Soubeyre znanem mi je st od lat kilku. Nie wiem czyli istotnie doko- 
nana ona była na żądanie księcia W oroncowa, to jednak pewna, źe nią gło- 
wnie zajmował się w latach 1845—1848 tajny radzca Marini. Kolej zeiazna 
projektowana z Odessy do Olwiopola miała 172 wiorst i dalej w przedłużeniu 
swem do Krzemieńczuka 230. Śmierć Mariniego i zaszłe wypadki w
rozerw ały spółkę zawiązaną między nim a bankierem angielskim Wilsonem 
i w ied eń sk im  bar. Sina. TG d z iś  zaD am ietać mogę był ogolny plan przygoto-

z i a u t^  11,1 j  j  (y  i i.
i wieaensKim D ar. oma. Ile dziś zapamiętać mogę był ogo ny p au p rzjgo  o 
w any już w  r. 1847, trzy  osobne jeograficzne karty częsc. pow.atow odeskiego, 
tyraspolskiego i annowskiego, czterdzieści przeszło arkuszy pojedynczych z pro­
filami samej kolei żelaznej, 35 z planami stacy. morfo w > /“5 f J “ ow . t d.
K o m p an i żądała od rządu zapewnienia 4 proc. od 73,000. rs. za każdą wiorsty, 
czyli od 12 mil. kapitału za samą kolej od Odessy do Olwiopola, nie licząc w  to 
kosztów około miliona na wystawienie mostu w Olwiopolu. Spodziewano się 
czystego dochodu 9£ proc. Inżynier Soubeyre otrzym ał 30,000 tr. na projekt, 
miał mieć jeszcze 90,000 za jego wykonanie, gdyby kompania zyskała konce- 
syą. Na wydatki przedwstępne rachowano około 20,000 rs. Szczegóły te mogą 
się przydać dla przyszłego przedsiębiorcy tej kolei, niech tylko nie traci z uwagi, 
źe omijać powinien w  planie swoim dotknięcia w jakimbądź punkcie przyznanych 
już dróg dla kompanii kolei żelaznych rosyjskich, bo w-takim razie, tej kom­
panii ssłuźy pierwsze prawo i rząd rosyjski nie jest mocen dac koncesji. Z tego 
względu inny projekt, który tu  przed rokiem był wzięty pod rozbior, ma za 
sobą przewagę kolej żelazna z Odessy dzieliła się na cztery sekcye: pierwsza 
z Odessy do Bałty 170 kilometrów (w io rs ta=  10668 kilom.); druga z Bałty na 
Olaopol, Bracław, Winnicę i Machnówkę do Berdyczowa 255 kilom.; trzecia 
z Berdyczewa do Kijowa 150 kilom.; czw arta, naostatek z Odessy do Owidio- 
pola 44 kilom.; razem długości na całej przestrzeni 620 kilometrów, na wyko­
nanie których obliczano koszt do 100 mil. fr. W  dalszym projekcie zamierzano 
poprowadzić inną kolej od Berdyczowa na Zasław i Krzemieniec ku Kadziwi- 
łow u i Brodom i tam się połączyć ma z koleją galicyjską, a przez nią ułatwić 
sobie związek z całą Europą. Drobniejsze gałęzie chociaż koleją konną zjedno­
czyłoby do głównej linii ważniejsze miasta jak  Żytomierz, Rowno, W łodzi­
mierz, Łuck, Dubno i t. d. Podług wszelkiego podobieństwa do praw dy na­
dzieje te mogą się ziścić w bieżącym roku, bo rząd rosyjski zachęca kapitali 
stów  zagranicznych do przedsięwzięć tego rodzaju, a skoro ustali się zachwiany 
nieco europejski k redyt, albo ściślej mówiąc, wzmoże się osłabiona odwaga 
spekulacyi, przy dobrej chęci obyweteli Podola, Ukrainy .1 W ołynia projekt 
tan niezawodnie uskuteczniony zostanie; wszakże wątpić się godzi, aby kolej 
żelazna łącząca Odessę z Radziwiłowem uprzedziła budowę 12 mil dzielących 
B rody ode Lwowa; •przyszli albowiem jej przedsiębiorcy pomyślą naprzód 
o ułatwieniu komunikacyi chlebodajnych okolic z Odessą, a dopiero potem 
zw rócą sw ą uwagę na handel zagraniczny.

Koncert księżnej Marceliny Czartoryskiej dany w sali Pleyela policzyć mo­
żna do najświetniejszych jakie w ciągu postu usłyszym y, a rzadkto z nich który 
więcej przyniesie korzyści dla ubogich. Księżna grała Concerto na re mineur 
M ozarta, nokturnę i mazurka Chopina. Pani Java Branca i Solien odśpiewali 
duo z Purytanów , a następnie z pomocą pp. Java i French quatuor z Lucyi. 
musiano pominąć kilka aryi w programacie zapowiedzianych, bo koncert prze­
dłużył się do g o d z .T l., a wielu z tow arzystw a miało się jeszcze udać na wie­
czór do lorda Cowleya. Towarzystwo polskie znalazło się w sali Pleyela w zu­
pełnym komplecie, było też nader liczne. Ktoby zapomniał na chwilę, ze jest 
w P aryżu , myślałby źe słucha koncertu w W arszawie lub Krakowie. Słusznie 
tedy korespondent pewien utrzymuje w liście z Drezna, źe tow arzystw a polskiego 
trzeba szukać w P aryżu , w Berlinie łub W iedniu, a nie po miastach naszych, które 
w yjąw szy jeszcze W arszawy, wyglądają na prawdziwe nekropolie w których cie­
nie mieszkańców prowadzą cień b y t u — i dalej rzecz prowadząc schodzi do uwag 
wielce spraw iedliw ych, głębokiego zastanowienia godnych zwłaszcza u zamo­
żniejszych rodzin naszych: »W skład narodowego społeczeństwa, wchodzą za­
równo bogaci jak ubodzy, zarówno ludzie wielkich pozycyj i imion głośnych 
jak poziomi i w koło codziennych potrzeb wprzęgnieni pracownicy. Jeśli zna- 
czna część obywateli wolna od troski utrzymania życia usunie się z Polski, 
gdzież w niej znaleść się mają siły, aby wydolać tylu publicznym ciężarom.. 
Gdyby te wszystkie znakomite rodziny dziś na wszystkich punktach świata 
rozstrzelone przyrzekły sobie jednę zimę przepędzić w  Krakowie, drugą w Po­
znaniu lub Lwowie itp. gdyby się chciały przejąć obowiązkiem, który na nich 
wkłada fortuna i imie odziedziczone po przodkach, nie minęłoby parę lat, a 
miasta nasze przybrałyby inny charakter i dźwignęłoby się z niedoli i opusz­
czenia, które im nieuchronnym grożą upadkiem.

A i i S f U f S .  _ , .
L o n d y n ,  18. Marca. — Dzisiejszy Gl o b e  donosi, źe jest rzeczą pewną, 

iż odroczenie parlamentu w przyszłą sobotę, rozwiązanie zaś onego nastąpi 
w przyszły poniedziałek.

— N a p o s i e d z e n i u  i z b y  w y ż s z e j  z dnia 17. Marca rozprawiano 
o sprawie chińskiej i wyrzucano rządow i, jak mógł tak małemi siłami rozpo­
czynać walkę z Chinami i narażać powagę Anglii na szwank. Należało obliczyć 
opór, jaki Chińczycy stawiać będą, i nie zapominać, źe Yeh jest mężem w yso­
kich zdolności i niezłomnej woli, źe dziś, ogromnych imponujących potrzeba 
sił przeciw Chińczykom. Na to odpowiada lord Panmure, źe co do ekspedy- 
cyi do Chin rząd odpowiednie wyśle tam siły. ^Poczem złożył kilka petycyi 
lord Szaftesburg przeciw handlowi z opium.

—  W  iz b i e  n i ż s z e j  z dnia 17. Marca toczyły się debaty w sprawie cła 
na Zundzie, i w sprawie neapolitańskiej. W  sprawie Zundu oświadczył kan­
clerz skarbu, źe w Kopenhadze osobny między Anglią i Danią stanął układ, 
o podpisie onego wiadomo jest rządowi przez telegraf i źe nie wie o treści 
onego, posiada tylko projekt do układu, -który pewnie zgadza się z układami 
podpisaneroi. Dklad osobny między Anglią i Danią zaw arty stanowi, że Anglia 
sumę wynagradzającą ma płacić trzy  miesiące po wydaniu aktu parlamentu 
zezwalającego. Suma ta wynosi 1,125,206 funt. szterl.

W  sprawie neapolitańskiej w ystępuje Disraeli z zapałem, źe papiery tej 
spraw y tyczące się są niedostateczne, i zapytał się lorda Palmerstona, czy obej­
m ują całą korespondencyą w tej sprawie toczoną. Lord Palmerston odpowie­
dział, że nie zawierają; papiery atoli nieprzedłoźone izbie tyczą się układu, 
który nie pociągnął za sobą żadnego rezultatu; dla tego jest rzeczą zbyteczną, 
aby je  przedłożyć izbie. W iedzą atoli, mówi dalej Disraeli, z gazet zagranicz­
nych i jednego pisma angielskiego, źe zagranica i publiczność angielska bar­
dziej są uprzywilejowane, niż członkowie izby niższej, gdy korespondencyą, 
która jej nie została przedłożona, w  części przeszła do wiadomos'ci publicznej. 
Z powodu niektórych twierdzeń zawartych w  tej korespondencyi pozwala so­
bie zapytać szanownego Lorda. Stoi tam,  źe JK . Mości rząd ofiarował się 
obcemu mocarstwu w razie, gdyby chciano w południowych Włoszech zapro­
wadzić instytucye republikańskie, przeszkodzić podobnym zachciankom bronią 
w ręku. Spodziewam się, źe szanowny Lord udzieli mi o tw artą odpowiedz,

przybytek, w tedy błogosławiąc dalszym usiłowaniom 
moich następców, złożę spokojnie głowę moję do 
grobu.!

Ani w ątpić, źe ta odezwa szanownego prezesa do 
serc współrodaków odniesie swoj skutek; zawsze 
bowiem przedsięwzięcie użyteczne, cel szlachetny, 
znachodzi u nas poparcie w obywatelstwie. Przecież 
w  oczach naszych groszem takich ofiar prywatnych 
powstają szkoły rolnicze, ochronki, dom y przytułku, 
wznoszą się fabryczne zakłady, młodzież zdatna do 
malarstwa lub rzeźby, przemysłu i handlu, w ysy­
łaną bywa za granicę, słowem cała ta wyższa opieka 
tak nad niedolą ludzką, jak nad gospodarstwem na- 
rodowem , jak wreszcie nad tem co kwiatem cywili- 
zacyi zowiemy pozostaje zawsze w  ręku wiernych 
tradycyonalnemu posłannictwu ziemian. Cokolwiek 
bądź ma stanąć dobrego, nie obejdzie się bez pomocy 
tej duchowej reprezentacyi, która swoją gotowością 
do ofiar i usług najlepsze daje świadectwo, źe nic 
tak nieuszlachetnia jak  szlachetne czyny. Dzielimy 
przeto niepłonną otuchę szanownego prezesa co do 
licznych darów pieniężnych na wystawienie domu 
dla Tow arzystw a naukowego, pamiętając szczegól­
niej z jaką łatwością większe nieraz summy składała 
hojność obywatelska, ilekroć odwołano się do serc 
w  imieniu publicznego dobra.

Już nawet, jak słyszeliśmy, początek zrobiło kilka 
dostojnych osób, podpisując się na znaczne kw oty; 
za tym  przykładem, choć i przykładu nie trzeba 
gdzie jest tak jasny  cel, pójdą zapewnie liczne pod­
pisy w kraju , tem bardziej, źe jak się w yraził sza­
nowny prezes, pragnąłby równie Tow arzystw o rol­

nicze jak i sztuk pięknych pod jeden dach zgroma­
dzić. T ylu  członków i akcyonaryuszów biorących 
udział w  tych towarzystwach, będzie miało tem wię­
kszy interes przyczynić się do zapewnienia własnego 
kącika owym trzem zakładom tak czysto krajowym, 
a tak ubogo uposażonym.

W  dalszym toku mowy szanowny prezes wspo­
mniawszy w krótkości o ostatnich pracach T ow arzy­
stwa naukowego, o czem jego poprzednik ju z  się był 
rozszerzył w swojem sprawozdaniu, wymienił śvvieźo 
przyjętych członków do grona tow arzystw a; i tak, 
czynnymi są: pp. W alery W ielogłowski, Maurycy 
M ann, ksiądz Zygm unt Golian, Zieleniewski Michał 
Dr. med., Józef Mączyński; członkowie zaś korespon­
denci: M aurycy hr. Dzieduszycki, W łodzimierz hr. 
Dzieduszycki, Karol Szajnocha, W iktor hr. Bawo- 
rowski, Jan hr. Załuski, Szczęsny Morawski, F ran ­
ciszek Karliński i ksiądz Jakub Radliński prof, przy 
mantuańskiem gimuazyum, który acz urodzony we 
Włoszech i nieumiejący nawet ojczystego języka, 
a jednak przez prace swoje pragnie łączyć się z To­
warzystwem naukowem.

W  dalszym ciągu swego zagajenia odwołał się sza­
nowny prezes do życzliwych chęci N. Pana protegu­
jącego nauki i sztuki we wszystkich Krajach berłu 
jego podległych, a nakoniec i do obecnego na posie­
dzeniu naczelnika naszej prowincyi JW . hrabiego 
Clam-Martinica, z którym zostając w bezpośrednich 
stosunkach mógł się przekonać o najszlachetniejszych 
chęciach i pomocy jakiej nieodmawia usiłowaniom 
naukowego grona — poczem tak rzecz sw ą zawiązał:

»0to są mocne zasady, na których nasze spoczy­

wają nadzieje. Reszta od nas samych zalezy. 1 ra- 
cujmy tylko poczciwie a szczerze, nieoglądając się na 
płonne poklaski i na wszelkie przeszkody. W yższe 
są od nich wszystkie stowarzyszenia uczonych. Dla 
nich potomność gotuje wieńce, których się muszą 
wyrzec za życia. Najtwardsze zboże w biegu jednego 
roku zejdzie, zakwitnie i wyda owoce. Lecz ziarno 
nauk wsiąka w umysły powoli, a czas jego najw yż­
szy czynnik -  cierpliwy. Dla tego powtórzę jeszcze: 
Pracujmy póki nam sił i wątku wystarczy, bo tylko 
codzienne zajęcie uwolni nas od długu zaciągniętego 
przy naszym wpisie w to bractwo nasze. O czem się 
pięknie Szyller wyraził: »Nieznuźone zatrudnienie 
stwarza powoli, lecz nic nieobala i codzien znosząc 
ku budowie świata ziarneczko piasku do ziarnek zło­
żonych, a przecież z długiem czasów niezliczonych, 
wykreśla chwile, dnie, lata.*

Następnie z kolei odczytał członek Lucyan Sie- 
mieński rzecz o Janie J ę d r % e ju  Morsztynie w. pod­
skarbim koronnym i  jego pismach, w której to roz­
prawie przebiegając żyw ot tego poety i męża stanu 
grającego niepoślednią rolę pod czterma królami, za­
stanawiał się oraz nad duchem jego poetycznych 
utworów tak drukiem ogłoszonych jak  zostających 
w rękopiśmie, przyczem okazał, źe w r. 1844 w y­
dane w Poznaniu poezye Zbiegniewa Morsztyna, nie­
słusznie temu Zbiegniewowi przypisane zostały, są 
bowiem niepodejrzanym płodem w. podskarbiego 
Jędrzeja.

Posiedzenie zamknięte zostało odczytaniem pię­
knego ustępu zW itaStosa  poematu napisanego przez 
czł. Tow. Wincentego Pola, (Czas.)



nie ty lko  techniczną: czyli z tera lub czem innera rząd ofiarow ał się był. Na to 
lord Palm erston: S zan o w n y  Pan nie oddal zupełnie sctsle mego orzeczenia. 
M ów iłem  w  ó w cza s , źe papiery izbie przedłożone zaw ierają w szystk o , co się  

.  ty c zy  polityki, jakiej sie rząd JK. M ości ch w y cił był. N aszem u poselstw u  
w  Neapolu udzielono instrukcye, jak sobie ma postąpić w  p ew n ych  ew entual­
nościach. G dy ewentualności te nie nastąpiły, me było  przeto potrzeby działać 
w  m yśl instrukcyi. P ow iedziałem  także, ze udzielono rane także rastruk- 
cye ściągające się na rzeczy zupełnie malej w ag,; na rzeczy, które me m iały  
nic w spólnego  z pytaniam i, o które w  ów czas chodziło. Co s,g zas y c z y  za ­
danego mi pytania, winienem  odpow iedzieć, ze rząd JK. M ości me b y ł się ofia­
row ał nikomu z tem , co szanow ny Pan p rzytoczy ł. Instrukcye udzielone po­
selstw u w  N eapolu , o których m ów iłem , nie m iały mc w spólnego  ze zap row a­
dzeniem instytucyj republikanckich. Panow ie zapew ne nie przypuścicie, aby  
rząd JK. M ości m ógł kiedykolw iek m yśleć o zabronieniu zaprow adzenia form y  
rządu, jaką  lud obcego kraju za stosow ną uw aża. W  takim razie m ielibyśm y  
nasze zdanie, cobyśm y uw ażali za pożądane, ale nie p p czytyw alib yśm y się za 
u praw nionych , zdanie nasze bronią przeprowadzać.

Galicya.
K r a k ó w ,  16. Marca. —  Ostatnia poczta lw ow sk a  doszła  nas wczoraj 

z 11. b. m., dziś jeszcześm y ztamtąd nie otrzym ali listów  ani dzienników . P o ­
w odem  tego opóźnienia, jak  donosi K r a k a u e r  Z tg .,  są zamiecie śn iegow e, 
któremi zasypane drogi w e wschodniej Galicyi. T ym czasem  w  naszycji stro­
nach śn iegów  wcale niem a, a naw et na podgórzu karpackiem nie wielkie.

(C z a s .)
G a z e t a  L w o w s k a  z dnia 14. b. ra. pisze pod datą 13. t. m.: T rw ająca  

od dw óch dni nadzw yczajna zamieć śnieżna i burza utrudniła tak dalece korau- 
nikacyę pocztow ą  ze L w o w em , że w  razie d łu ższego  trwania tego pow ietrza, 
m oże nastąpić zaw ieszenie wszelkiej ja zd y  ze L w ow a. S z y b k o w ó z , który  o d ­
szedł z Dem bicy 11. b. m. z rana i miał przybyć  tu wczoraj o godz. 10  z rana, 
nadjechał dopiero wczoraj w  w ieczór o godz. 10, g d y ż  jazda z P rzem yśla do 
L w o w a  trw ała  21 godzin. P o d łu g  opow iadania konduktora je st  droga b ło ­
tn ista , co jazd ę  tem bardziej utrudnia, g d y ż  tam , gdzie śn ieg  mniej je st  g łę ­
bok i, czepia się błoto k ó ł, gd y  tym czasem  w  innych  miejscach w strzym ują  
praw ie całkiem jazdę nadzw yczajne zasp y . N ajw ięcej zasp  je st  m iędzy P rze­
m yślem  i S ąd o w ą  W iszn ią , potem 'pod layem m ięd zy  S ą d o w ą  W iszn ią  i G ród­
kiem, a nakoniec w  pobliżu L w ow a. Śn ieg  je s t  ziarnisty i przeto dopokąd  
trwa w icher, nie pom oże wszelkie odgrzebyw anie. W ó z  ku ryersk i, który dnia 
11 o godz. 5  w ieczór odjechachał z D em bicy, *a dnia 12  o godzinie 10 rano 
b y ł w  P rzem yślu , do dziś w ieczór jeszcze  nie p rzy b y ł do L w ow a. S z y b k o ­
w ó z  w y p raw ion y  dziś rano o godz. 6  ze L w ow a do Dem bicy, dojechał tylko  
do gródeckiej rogatki, a nie m ogąc w  żaden sposób  dalej jechać pow rócił do 
L w ow a. T utejsze  konie pocztow e, które wczoraj o d w o ziły  do D erewacza  
dyliżans w y p ra w io n y  o 7  w ieczó r , nie p o w ró c iły  jeszcze. W ó z  pocztow y , 
eksp ed yow an y wczoraj w ieczór o 6  godzinie do B rodów , m usiał przepędzić  
noc na gościńcu pod W innikam i i dopiero dziś rano m ógł ru szy ć  dalej p rzy -  
p rzą g łszy  konie pocztow e wracające z  G ajów . W ó z  p ocztow y , k tóry  dnia 
11 o go d z  7  w ieczór odjechał ze L w ow a do D em bicy, stanął w  M ościskach  
dopiero d. 12  o 9  godz. rano. P o czty  z C zerniow iec, która miała przyb yć  
w czoraj w  południe na S ta n is ła w ó w , nie ma dotąd jeszcze. P rócz tego w strz y ­
m ać m usiano sz y b k o w ó z , który  dziś z rana o godz. 6  w ypraw iono do Dera- 
bicy, a konduktorow i kazano udać się pocztą kuryerską o godzinie 12  do Dem ­
bicy , ażeby w  m iejscu tem nie zabrakło konduktorów . Jak ty lko  nadejdą dal­
sze p oczty  i okaże s ię , źe będzie m ożna przyw rócić  kom unikacyę pocztow ą  
w e w szystk ich  kierunkach, nastąpi to o ile d o zw olą  na to istniejące środki. 
P o d łu g  nadesłanej z Przem yśla telegraficznej d epeszy  nie p r z y b y ły  tam do 
dziś przed południem  kuryer i obadwa szy b k o w o zy  ze L w ow a z 1 2 , ani po-

K r a k ó w ,  19 . Marca. —  D ow iadujem y się z p ryw atn ych  listów  z P rze­
m y śla , źe  śniegi jakie przed kilku dniami sp ad ły  b y ły  w  tej okolicy, przecho­
dzą w szelkie pojęcia jakie miano dotąd o zaspach śn iegow ych . N ie ty lko od 
w si do w s i,  lecz od chałupy do chałupy przerw ane b y ły  w szelkie zw iązki, 
a w  sam ym  P rzem yślu  śn ieg sięgał do okien p ierw szego piętra. Z tego  
p ow odu  zachodzi obawa niejednego przypadku, a naw et nie tylko źe w  śniegu  
m ógł kto zg in ą ć , iż tam gdzie niemiano ż y w n o śc i w  dom u, zw łaszcza  
w  odludnych m iejscach, g łó d  rów nież dał się uczuć. T akiego losu do­
znał b y ł oddział wojska stojący w  jednej z w arow ni przy  P rzem yślu , dokąd  
nie od razu m ożna b y ło  dstać s ię , i gdzie m usiano u ż y ć  parę ty s ięcy  rąk , aby  
przekopać drogę i donieść ży w n o ść  potrzebną. Tam  gdzie ju ż  poczyniono  
przekopy w  śn iegach, jedzie się m iędzy dw iem a niekiedy ogromnej w ysokości 
ściahami śniegow em i. Obawa je s t;  aby w  skutku nagiego tajania, nie nastały  
w y le w y . Czas.

fiWłochy.
T u r y n ,  16. Marca. —  Projekt do prawa znoszącego stopę procentow ą, 

przyjęła  izba deputow anych w iększością g ło só w  71 przeciw  62 .
Hiszpania.

M a d r y t ,  14. Marca. —  Co się ty c zy  w y b o ró w  pokazuje się  nagle zw rot 
usposobienia w  kraju, zdolny napełnić obaw ą m inisterstw o. P. Nocedal naw et 
jak  z p ew n ego  w iem  źró d ła , objaw ił sw ą  w ątp liw ość co do skutku w y b orów . 
W  w ielu dystryktach  m ało je st  nadziei dla kandydatów  rzą d o w y ch , aby osię -  
gli pożądany sk utek , i dziś ju ż  z niejaką pew nością pow iedzieć m ożna, źe na 
ław ach  kortezów  zasiadyw ać będzie w iększa liczba progresistów , niż pożądaną  
m oże być rzeczą dla radzców  korony. —  W czoraj p rzy b y ł tu p. Soro la , b y ły  
zastępca Hiszpanii w  M eksiko, i w  tym że dniu od b y ła  się druga konfereneya  
z nim a panem Pidal. P. Sorola miał położenie teraźniejsze w  M eksiko w y sta ­
w ić  takiem , źe z niego w nosić się god zi, iż upadek tam tejszego rządu jest  
nieuchronnym . —  W edle Espana zam ianowani zostali jenera łow ie Estrada  
i Mindinato naczelnikami armii lądowej i m orskiej, przeznaczonej do Meksiko 
pod naczelnem  dow ództw em  jenerała Koncha.

—  Jenerał Prim karę sw oję  w  T oledo odsiedzi, g d y  królow a prośbę  
o ułaskaw ienie go odrzuciła.

Hsięstwa NaManajsMe.
Dziennik pruski m inisteryalny Z e i t ,  podaje następujący list z  Jass z 26. 

Lutego: »P olitycznym  reprezentantom Francyi, R osy i, Anglii i Prus rezydują­
cym w  naszem  mieście w ręczono podanie pokryte licznemi podpisami najznako-

om.m itsz^eh w  kraju osób , z prośb ą , by podanie to przedstawili sw y m  rząd,
> d a j ą c y  _z w ra cają u w agę m ocarstw zaw ierających traktat 30  Marca na
sprzecznosc zachodzącą m iędzy tym  traktatem Dokńin i *' iW  u ■ 7 . IU P0K0J u i o b e c n y m  s t a n e m  k s i ę s t w ,
w  w a i u n k u  b o w i e m  t e g o  tr a k t a tu  z a w i e r a i a c v m  • i a  ~
organizacyi K sięstw  N addunajskich, stanow czo w yrażon o l i ' p r z y  “t li reorga- 
uizacyi uw zględnione w inn y byc zyczen ia m ieszkańców obiaw fone Drzez d y ­
w an y  reprezentujące w  bezstronny sposob w szystk ie  stany ludzkości I ecz tak 
postępow anie kajraakama, jak finnan zw o łu ją cy  d y w a n y , nie odpow iadaia bv  
najmniej tem u w arunkow i traktatu. Kajmakam m ołdaw sk i, uiimo Wv L ł i  
woli m ocarstw  europejskich, nad u ży ł sw eg o  stanow iska, dopom agając do w z ię ­
cia w yłącznej p rzew ag i, nielicznem u a oddanemu sobie stronnictwu ze s z ko da  
daleko liczniejszej k lasy m ieszkańców, która przez ośw iatę i majątek jest no- 
w ołaną do w yw ieran ia  w iększego w p ły w u  w  kraju. W śró d  takich okoliczno­
ści słu szn ą  je s t  obaw a, że w y b o ry  do d y w a n ó w  będą m iały jednostronny cha­
rakter. P odający p e ty c y ę , m iędzy którym i znajdują się m ężow ie co kiedyś 
n a jw y ższe  godności w  M ołdaw ii posiadali, upraszają m ocarstw , aby w strzy ­
m ały  w y b o ry  aż do zaprow adzenia n ow ego  a bezstronnego rządu w  M ołdawii 
co tera jest konieczniejsze, źe sam ju ż  firman stronnicze postanowienia zawiera,' 
i nie tylko pew n ą klasę bojarów  lecz ca ły  jeden stan lud nośc i, rzem ieślników  
w y łą cza  od w y b o ró w .«  W iadom o źe kajmakam przeciw ko któremu to podanie 
je st  zw rócone, książę Teodor B alsz um arł 1. M arca, a w  jego  miejsce kajma- 
kamem czyli namiestnikiem sw oim  w  M ołdaw ii m ianow ał sułtan księcia Miko­
łaja K ostaki V ogorides, dawniej ministra skarbu, rodem Greka.

A z y  a .
Pism o N o r t h  C h i n a  H e r a l d  w ychodzące w  Szanghai pisze o środkach, 

jakie rząd chiński postanow ił w  skutek kroków  nieprzyjacielskich ze strony  
A n glik ów  w  Kantonie przedsięw ziętych . D ow iadujem y s ię , m ów i to pismo, 
z bardzo pew nego źró d ła , źe w  skutek rokoszu obcych barbarzyńców  uw aga  
rządu pekińskiego zw róconą została na obronę T iansin u , portu rezydencyi, 
z czego ła tw o  pow ziąść  można w yobrażen ie o usposobieniu i zamiarze cesa- 
rza i je g o  gabinetu. Obce rządy nie pojm ują jeszcze  głęboko-zakorzenionej 
niechęci, z  jaką im przyjdzie w a lczy ć , nim m iędzy nimi a rządami M andszu  
nastąpi spokojne i łagodne skojarzenie stosun ków . O bszerne fortyfikacye  
obronne nad ujściem rzeki P eih o , po obu brzegach m ogą być ła tw o obsadzone  
żołnierzam i i działami. P rzeciw  tym  punktom  obronnym  należałoby się z taką 
w y stąp ić  s iłą , któraby m ogła nas doprow adzić do sto licy  państw a niebieskiego

— K onferencye m iędzy Dost M ohamedem chanem i sir John Lawrence  
zak o ń czy ły  się z 2 8 . Stycznia . D ost podobno poprzestał na żądaniu wsparcia  
pien iężnego i na dostaw ie kilku oficerów  celem w yćw iczen ia  w ojska sw ojego . 
Z drugiej stro n y  z e z w o lił , aby A nglicy  u trzym yw ali stale m isyą  w  Kandahar,' 
na której czele ma b y ć  major Lurasden.

—  W iadom ości z H ongkong z d. 30 . S tyczn ia  donoszą: C hińczycy w  li­
czbie 1 0 ,0 0 0  ludzi uderzyli w  d. 18. S tyczn ia  na fortyfikacyą D utch fo lly , lecz 
byli odparci, a admirał Seym our zaczął miasto bom bardow ać. N astępnego za ś  
dnia w y szed ł z fortyfikaeyi i cofnął się  do cytadeli T e e - t o - t u m ,  gdzie roz­
ło ż y  się i zabawi aż do nadejścia następnej poczty .

—  D ow iadujem y się z listu w  gazecie wezerskiej zam ieszczonego, źe Fran­
cuzi i północn i A m erykanie okazują sw ą  g o to w o ść  bronić w łasności pryw atnej 
w  K antonie i vy 4  portach chińskich , naw et w y sła li A m erykanie okręt ku w y ­
tropieniu p iratów ; zresztą  w  innych razach są  neutralnym i. —  Z W ham poa  
czytam y, źe  dom y do E u ropejczyk ów  należące, jako i zakłady ic h , na rozkaz 
w ładz chińskich zniszczouo. N ajw ięcej z tego w zg lęd u  ucierpiały dom y am e- 
kańskie. M ów ią, źe tru p ów  am erykańskich m ajtków pod W ham poa pogrzeba­
n y c h , w yrzu con o z g r o b ó w , poodcinano im g ło w y ,  zapew nie w  celu o trzy ­
mania nagrody, którą Y eh na każdą g ło w ę  »barbarzyńca« w yzn a czy ł.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2 3 . Marca. — Podaliśm y z tutejszej gazety  niemieckiej, iż 

JVV. hr. H eliodor Skorzew sk i ju ż  przed dw om a laty  z okazyi urodzin N. Pana 
z ło ż y ł  1 0 0  tal. funduszu dla tutejszej szk o ły  realnej; niemniej iż z okazyi j u ­
bileuszu s łu żb y  w ojskow ej Jkr. W . księcia P ruskiego w  r. b. tenże dobroczyńca  
p o w tó rzy ł sw ój datek zn o w u  w  ilości 100  ta l., z których prow izya  roczna 
przeznaczoną została na dawanie nagrody uczniow i celującem u w  dzień uro­
dzin Jkr. w. księcia Pruskiego. A leż i królew skie gim nazyum  śtej M aryi Ma­
gdaleny, choć z innej strony, m oże się także poszczycić  podobnem i względam i 
i dobrodziejstwam i publiczności. G dy bowiem  przed kilku la ty  W n y  radzca 
regencyjny  i dyrektor tegoż instytu tu  p. Dr. B rettner, w ydzielając nagrody  
publiczne ledw o wzm iankę uczynił o tem , iż chętnie b y łb y  w iększą  jeszcze  
liczbę uczni pilnych i m oralnych obdarzył nagrodam i, g d y b y  fundusze b y ły  na 
to zezw o liły , aliści po tej z praw dziw ie ojcow skiego serca w yp ływ ającej a czu­
łej wzm iance je g o , znalazł się  natychm iast szlachetny dobroczyńca w  osobie 
czcigodnego ks. dziekana K am ieńskiego, proboszcza parafii śto marcińskiej, 
który  na pom nożenie funduszu nagrodow ego n iezw łocznie z ło ż y ł  tal. 100. T e ­
raz dow iadujem y s ię , iż ten czyn  szlachetny księdza dziekana K am ieńskiego  
znalazł naśladow cę w  osob ie , która składając na tenże sam cel 100  tal. fundu­
szu  na ręce je g o , nazw iska sw eg o  w ym ienić nie chciała. T ak to jedno s ło w o  
w  szczęśliw ej chw ili szczęśliw ie  w y rzeczon e, p łodzi natychm iast cne czyn y , 
a przykład w  dobrem  dany, niechybnie w  cnych duszach zbaw ienny odgłos 
znajduje.

K r o t o s z y n ,  20 . Marca. —  W  dniu 10 b. m. odb ył się egzam in w  tu- 
tejszem  gim nazyum  abituryentów  pod przew odnictw em  pana raazcy prow in-  
cyalnego Dr. M ehringa. Czterech uczniów  zgłosiło  się do egzam inu i w sz y s t­
kich uznano dojrzałym i do w yjścia  na uniw ersytet. 8 ą  to pierw si uczniowie, 
którzy z naszego odchodzą gim nazyum , Gimnazyum w ięc nasze lubo św ieżo  
założone, w y d a ło  dojrzały ju ż  ow oc i nie ujm uje w niczem  gim nazyum  o strow ­
skiem u, które ma odrębną organizaeyą, dzieląc się w  czterech n iższych  klasach 
na polskie i niemieckie oddziały, w  których w y k ła d o w y  ję zy k  je s t  polski albo 
niemiecki w ed łu g  ud zia łu , a w  niemieckich oddziałach naw et polscy  nauczy­
ciele udzielają nauki. Do polskich oddziałów  w edle ostatniego program u uczę­
szczało 137  uczniów , a do niemieckich ty lko 50 . Od św . M ichała zniesiono  
trzeci oddział niemiecki tercyi. O prócz tego w iększość uczniów  w  O strow ie je st  
katolicka, a tylko szósta  część ewanielicka, z tego też pow odu n azyw a się ow o  
gim nazyum  katolickiera. Natom iast w ięk szość  w  gim nazyum  krotoszyńskiem
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jest wyznania ewanielickiego i pochodzenia niemieckiego, wykładowym więc 
językiem przez wszystkie klasy jest niemiecki, a polskiego uczą osobno przez 
wszystkie klasy, mając wzgląd na stosunki prowincyalne.

B y d g o s z c z ,  22. Marca. — W czoraj przed południem pochowano tu 
prymanera z szkoły realnej Ferdynanda W ohlgeborena, na tutejszym cmenta­
rzu ewanielickim. Donieśliśmy wczoraj, jaki go spotkał przypadek przy prze­
latywaniu między śmigami w biegu będącego wiatraka. Kolegium nauczycieli 
donosząc o zaszłym przypadku wyrzekło następujące zdanie: »Kto znał w y­
kształcenie ciała i duszy tego młodzieńca, musi się zadziwić, iz mogl się tak 
okropnie ukaranej dopuścić nierozwagi. Jego rozumne i skromne postępowanie 
jednało mu miłość między wszystkimi uczniami. Szkołaznała go jako wzoro­
wego ucznia itd. Powodem do tego przypadku było, iz miał przekonanie, źe 
można przelecić pomiędzy śmigami wiatraka w biegu będącemi, acz fizyka 
przeciwnie uczy, i i to jest niepodobieństwem. W łaśnie chełpił się z tego, iź 
na sekundę obliczył czas w którym przebiedz można między śmigami obraca- 
jącemi się. Sześć razy dowiódł, bo tyleż razy szczęśliwie przebiegł, a siódmy 
raz pomylił się i dziś za to w grobie spoczywa.«

W iadom ości literack ie .
P o z n a ń ,  21. Marca. — »Przyrody i przemysłu* rok II wyszedł nr. 12 

i zawiera: Nauka o truciznach i sposobach używanych w razie zatrucia, skre­
ślona w krótkim zarysie przez W ładysław a Dra Szafarkiewicza (ciąg dalszy). 
Część praktyczna. Przemysł. Narzędzia i machiny rolnicze uznane za najpra­
ktyczniejsze, (ciąg dalszy) przez H. Cegielskiego. Korespondeneya z W aszyng­
tonu w Stanach Zjednoczonych.

Przybyli do Poznania 23. Marca.
B A Z A R : Laskowski z Brzyżna, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Bniński z Samostrzela, 

Mikorski z W yganowa, Żółtowski z Myszkowa, Wierzbiński z Starego, Lubiński 
z Kiączyna, Rekowski z Gorazdowa, W iikońska z Morki.

H O T E L  R Z Y M S K I B U SC H A  : Hirsch z Hamburga, Hecht z Szczecina, Heimann 
z Frankfurtu n. 0 ., Zagrodzki z W rocławia, Zimmermann z Głogowa,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : Niessing z Nowegomiasta, Gcissler z Grodzi­

ska, Mumm z Kolonii, Speichcrt z Szczecina, Sperling z Grzybna.
H O T E L  D U  N O R D : hr. Miączyński z Pawłowa, Kalkstein z Stawian, Przyłuski 

z Kościana, Błociszewski z Przecławia, Alkiewicz z Leszna, Mierzyński z Witowie, 
Szczanieccy' z Easzczyna, Szmitkowski z Borowa, Molinrk z Brodnicy, Wedekind

P O D  C Z A R N Y ffl O R Ł E M : Tuchkin z Chodzieży, Mąkę z Grodziska, Sperling 
z W itakowic, Wojciechowski z Unii, Moszczeński z Marcinkowa dolnego, Bande-
low z Latalic. m .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Nabmacher z Berlina, Jezierski z Środy, Ireppmacher
z W ulki.

H O T E L  F A R Y Z K I: Ellebrecht z Bołgradu, Dobrzycka i Gumpert z Bąblina, prób.
Danielski.z Cerekwicy. .

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Niklass z Separowa, Schodler z Działynia, Gotseh z Bielnj.
24. Marca.

B A Z A R : Rekowska z Gorazdowa, Radoński z Ninina, Karśnicki z Mystek, Niegolewski 
z W łościjewek, Budziszewski z X iąia.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Kappe z Głogowa, Skalski i Jaschke z Kosztowa, 
Żychliński z Pierska, Turno z Obiezierza, Groos z Pforzheimu, Feist z Mannheimu, 
Liebermann z Berlina. , . .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A : bar. Hochwachter z Rydzyny, W iesiołowski 
z Góry, Lewin i Ruppin z Berlina, Pohl z Offenbach, Folte z Bremy. ,

H O T E L  D U  N O R D  : Kierski z Białęźyna, Koszutska z Modliszewa, Bichler z Kró­
lewca, Górecki, Johnsobn i Duwald z Samostrzela. . ;•

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Suszycki z Słomowa, Chrzanowski z Chwalibogowa,
Langner z Zakrzewa. , , „ r . . ^

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Kowalski z W ikowa, Wilkonski z W apna, W iebe z I rz e -  
meszna, Gellert z Strzałkowa, Bandclow z Szczytna. . . r/

H O T E L  P A R Y Z K I: Matecki z Bożejewic, Twardowski z Kempy, Kurowski z Za­
niem yśla, Cegielski z W ódek, Ponikiewski z W iśniewa, Malczewski z loniszewa, 
Zalescy z Bożejewiczek.

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Niklas z Bielaw, Perschke z Pogorzelic.
P O D  K O R O N Ą : Cohn z Grodziska, Baumann i Stockmar z W olsztyna, becherowa 

z Wągrowca.
H O T E L  E IC H B O R N A : Borcbard z Pniew, Gelbstein z Łopienna, Zawadzki z Borku, 

Hamann z Gottschimmerbruch.
H O T E L  K R U G A : Majewskie z Kollosomb.
S Z L Ą S K A  G O S P O D A : W ołowski z Bydgoszczy'.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Hoffmann z K rotoszyna, mała Garbarska ul. 

nr. 2 ; Treplin z W rocławia, ś. Marcin nr. 3 ; Lehmann z Berlina, Strzelecka ul. nr. i.

W Czwartek dnia 26. Marca r. b. dany bę­
dzie teatr amatorski polski w  Śremie w  sali 
Pana K a d z i d ł o w s k i e g o ,  na cel dobro­
czynny. Początek o godz. 6. wieczornej.

Donosimy z wielkim żalem a jeszcze większym 
smutkiem, iź matka nasza M a ł g o r z a t a  z K o w a l ­
s k i c h  W i a ł e c k a ,  dziś w nocy o godzinie le j roz­
stała się z życiem, o czem znajomym i przyjaciołom 
donosimy, i zapraszamy na pogrzeb, który się dnia 
27. b. m. o godzinie 4tej odbędzie.

F a m i l i a  i dz i ec i .

® § b y  s a r t u c a n e ,  własnego 
>-a S-'S §fwynalazku, bardzo zdatne do żucia i do 
m p " » w v m n w v  wsadza bezg  » © poprawienia wymowy,

Malt achów junb  bólu
— o- g  praktyczny dentysta w BydgOSZCZy.

Kopa szczepów jabłkowych po 15 Tal., gruszko­
wych po 16 Tal., trześniowyeh po 12 Tal., kaszta­
nowych po 12 Tal., morwowych po 2 Tal., w ło­
skich orzechów sztuka po 3 Złt, są do nabycia w 
ogrodzie w Mtadojewie. __

Aukcya na meble.
W  czwartek dnia 26. Marca r. b. przed południem 

od godziny 9. sprzedawać będę przez publiczną ii- 
cytacyą najwięcej dającemu za gotówkę przy ulicy 
Sw. Marcińskiej Nr. 80. na dole

różne meble mahoniowe, brzo- 
zowe i olszowe,

jako to: stoły, krzesła, kanapy, chaiselongs, łóżka, 
szafy, trum eau, biórka damskie, umywalnie, ko­
mody i t. p. szkło i porcelanę, jako też sprzęty 

domowe, kuchenne i gospodarskie.
UpscMlZ, Król- Komissarz aukcyjny.

Egzaminowana guwernantka,
bardzo muzykalna, biegła w języku  francuskim i 
angielskim i kilka E r a u c i i z e k ,  poszukują 
miejsca przez E. BSehrenda. w W ro­
cławiu , Ohlauerstrasse in der Weintraube.

Patentowane asfaltowe filce
Croggona i Spółki w Londynie

w plattach 72 stóp długości, 
przewyższające pod względem lekkości, trwałości 
i taniości, każdy dotychczas używ any materyał 
do pokrywania dachów, polecam Panom przedsię­
biorcom budowli jako ze wszechmiar trw ale i mo­
cne pokrycie na słotę i ogień a mianowicie do

kolei żelaznych, h u t, fabryk, salonów, bu­
dynków ekonomicznych, magazynów, domów 
mieszkalnych i składowych wszelkiego rodza­
j u , i t. d.

Dachy filcowe nie potrzebują przez 50 lat prawie 
żadnej reparacyi, i przy większych budynkach są 
powodem znamienitych korzyści, robiących wiąza­
nie drzewa bardzo pojedyńczem.

W zory i prospekta przesyłam natychmiast na 
frankowane zapytania, wszelką zjaś wiadomość chę­
tnie udzielam i łaskawe polecenia wykonywam naj­
dokładniej.
Chrystyan Kliche w  Wrocławiu.
Jeneralny agent na Szląsk górny i dolny, Poznań­

skie, i t. d.

Ć w ikła . z ziemi rosnąca, czerwona, 110 funt- 
15 Tal.

» p ra w d ziw a  P ohla ol­
brzym ia ,  pomarańczowa, 110 
funtów 18 Tal.

Marchew, wielka, biała, z zieloną głów ką, olbrzy­
mia, funt 12 Sgr.

Kapusta głowiasta, biała, funt 1 Tal.
Proso z grubemi kiściami, czysto żó łte , funt 2 Sgr. 
Sześciotygodniowe kartofle, berlińska mecka 4 Sgr. 
poleca w towarze świeżym i własnego zbioru

A.. WieSSing, ogrodnik nasion w Lesznie.

Na nadchodzący czas siewu polecam n a j l e p s z e  
n a s i o n a  z s i ł ą  k i e ł k o w a n i a ,  w i e l k i  ej żó ł­
tej r zep y  na pa szę  i czerw onej 
lurnejpy.

Śmigiel. C. J E .  Aitsche.
O B W IESZC ZEN IE?^

Handel raateryałów, w ina, korzeni, i t. p. który 
pod firmą «J. W elzant i Spółka^ egzystow ał, od­
stąpiłem całkiem memu bratu P. Welzant.

«#. W elzant i Spółka.
Odwołując się na powyższe obwieszczenie oświad­

czam, iż handel rzeczony pod firmą moją »P. W el­
zan t,"  odtąd egzystować będzie, polecając przy- 
tem , Szanownej Publiczności skore me usługi.

Żnin, dnia 20. Marca 1857.
P . W elzant.

Dzierżawa dóbr
od 500 do 1500 mórg, poszukuje się przez J E . 
BSehrenda w  W rocław iu, Oławska 
ulica pod Winogronem.

Dom mój gościnny przy Rynku Nr. 83. chcę 
sprzedać za mierną cenę.

Nowemiasto nad W artą. J E .  S ta n k e .

Doświadczony we wszelkich przymiotach gospo­
darczych rządzca ekonomiczny, żonaty, mówiący 
język niemiecki i polski, szuka od 1. Lipca r. b. 
miejsca; adres jego udziela Expedycya gazety Po­
znańskiej.

Bardzo piękna wielka szafa z szklannemi drzwia­
mi, stół do handlu i stojaki do strojów są do sprze­
dania przy  W odnej ulicy Nr. 17. na lem  piętrze.

G u a n o ,  za którego prawdziwość ręczy, prze- 
daje jeszcze po przeszłorocznych cenach

S. C alvary, Rynek 99.

Z £
28 sztuk nader pięknych, 

Litewskich koni wierzchowych
powozowych sprowadził f______

M rain, Strzelecka ulica 20.

Na wielkich Barbarach Nr. 38. stoją dwa zupeł­
nie nowe powozy wcale nieużyte tanio do sprzeda­
nia; bliższe o tem na małych Garbarach Nr. 8. u

.71, Mętna Sus.

fowary na iiielnik
przyjm uje do końca Lipca r

CL E. fflilsche w  Śm iglu.

W ęg o rze  wędzone
poleca .1. N. le ily e b e r .

Słodkie Mess. pomarańcze po 1 Sgr. a tuzin 
po 10 Sgr. poleca 

I z y d o r  SSusch, plac Wilhelmowski 16.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 23. Marca 1857.
S to -

p f c t

Na pr.
p a p ie -  
r;> m i .

kurant
gotowi

zn/t.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4ł __ 99|
dito z roku 1850. . . • 100
dito z roku 1852. . . . i i 100
dito z roku 1853. . . . 4 —
dito z roku 1854. . . . H — 994

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 8 4 |
dito premiów handlu morskiego . . --- — ---
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 81 ---
dito miasta B e r lin a ........................... i ł —T 9 9 |
dito dito ................. ■ • 3 { --- —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 86f —
dito Prus W schodnich. . . 31 — 87
dito P om orsk ie .................... 3) 87 - -
dito W . X. Poznańskiego . 4 98f —
dito W . X. Pozn. (nowe) . o?

86,} —

dito S z lą s k ie ........................ o1
— —

dito Prus zachodnich. . . . 34 — 83
Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 914 —

L ouisdory .................................. • • % • •
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk. 4 —

1101
101

S ta n  T erm o m etru  i  B a ro m e tru , o ra z  k ie ru n e k  w ia tru  
w  P o  z n a n i u .

Dzień.
Stan termometru Stan

barometru. W iatr.
najniższy najwyz.

16. Marca
17. ».
18. .
19. »
20. - 
21. - 
22. »

+  1 , 0 "  
—  0 , 2 °  
—  2 , 0 °  
_  1 , 0 "
—  4 , 0 °
—  4 , 0 "  
_  0 , 3 "

+  3 . 5 "  
+  7 , 0 "  
+  7 , 0 °  
+  0 , 2 °  
— 1 , 0 °  
+  1 0 "  
+  1 ,5 "

27” 9, 0 ‘" 
28" 1, 5"' 
28" 6, 2 '"  
28" 7, 3 " ' 
28" 6, 0"' 
28" 0, 0"' 
27" 10, 5 '"

Poł. wsch.
Zachodni
Wschodni
Wschodni
Wschodni
Wschodni
Wschodni


